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  Ostat­nim ra­zem, kie­dy Tina Hen­der­son wi­dzia­ła Lucę Bar­ba­ri­ga, był nagi. I wy­glą­dał znie­wa­la­ją­co. Czy­sta mę­skość w naj­do­sko­nal­szym wy­da­niu… gdy­by nie czer­wo­ny ślad od ude­rze­nia na po­licz­ku.


  A to, co wy­da­rzy­ło się po­tem…


  Cóż, było na tyle fa­tal­nie, by nie chcieć pa­mię­tać. I sta­ra­ła się nie pa­mię­tać. Zresz­tą na pew­no się prze­sły­sza­ła. Nie mo­gło cho­dzić o nie­go. Ży­cie nie by­wa­ło prze­cież aż tak okrut­ne. Moc­niej za­ci­snę­ła słu­chaw­kę w spo­co­nej dło­ni i słu­cha­ła słów mat­ki.


  – Kto? O kim mó­wisz?


  – Czy ty mnie w ogó­le słu­chasz, Va­len­ti­no? Mu­sisz po­roz­ma­wiać z Lucą Bar­ba­ri­giem. Mu­sisz go prze­ko­nać.


  A jed­nak…


  – Va­len­ti­na! Przy­jedź ko­niecz­nie. Bar­dzo cię tu po­trze­bu­ję.


  W pa­mię­ci Tiny na­tych­miast po­ja­wi­ły się sprzecz­ne wspo­mnie­nia – ob­ra­zy tam­tej nie­za­po­mnia­nej nocy i póź­niej­szej ka­ta­stro­fy.


  Te­raz zro­bi­ła się na­praw­dę zła i wca­le nie z po­wo­du prze­szło­ści. Mat­ka za­dzwo­ni­ła do niej po raz pierw­szy od po­nad roku, by­naj­mniej nie z ży­cze­nia­mi uro­dzi­no­wy­mi, tyl­ko dla­te­go, że cze­goś od niej chcia­ła. Dla­cze­go nie zwró­ci­ła się z tym ra­czej do któ­re­goś ze swo­ich licz­nych by­łych mę­żów czy by­łych lub ak­tu­al­nych ko­chan­ków? Dla­cze­go wy­obra­zi­ła so­bie, że Tina rzu­ci wszyst­ko i po­mknie do We­ne­cji na spo­tka­nie z Lucą Bar­ba­ri­giem?


  Gdy­by na­wet chcia­ła i tak było to nie­moż­li­we. We­ne­cję i far­mę ojca Tiny w ro­dzin­nej Au­stra­lii dzie­li­ła ogrom­na od­le­głość. Chy­ba jed­nak mat­ka bę­dzie mu­sia­ła roz­wią­zać swo­je pro­ble­my sama.


  – Przy­kro mi… – za­czę­ła, rzu­ca­jąc ojcu sie­dzą­ce­mu w tym sa­mym po­ko­ju krze­pią­ce spoj­rze­nie.


  Te­le­fo­ny od Lily były nie­odmien­nie zwia­stu­nem kło­po­tów.


  – …ale nie ma mowy, że­bym…


  – Mu­sisz coś zro­bić. – Mat­ka mó­wi­ła tak gło­śno, że Tina od­su­nę­ła słu­chaw­kę od ucha. – Gro­zi, że od­bie­rze mi dom. Ro­zu­miesz? – na­le­ga­ła. – Przy­jedź ko­niecz­nie.


  Po­tem na­stą­pił po­tok fran­cusz­czy­zny, choć Lily D’Are­in­co­urt Be­au­champ była uro­dzo­na i wy­cho­wa­na w An­glii. Dla cór­ki zmia­na ję­zy­ka nie była za­sko­cze­niem. Mat­ka czę­sto po­słu­gi­wa­ła się tą tak­ty­ką, kie­dy chcia­ła wy­wrzeć wy­jąt­ko­we wra­że­nie. Za­wsze mia­ła skłon­no­ści do me­lo­dra­ma­ty­zmu.


  Tina prze­wró­ci­ła ocza­mi, na­gle ogrom­nie znu­żo­na tymi, tak do­brze zna­ny­mi, gier­ka­mi. Przez cały dzień po­ma­ga­ła ojcu przy­go­to­wy­wać owce do strzy­ży i przez naj­bliż­sze dni cze­ka­ło ich to samo. W kuch­ni sta­ła ster­ta brud­nych na­czyń, po­tem trze­ba bę­dzie jesz­cze przej­rzeć ra­chun­ki, za­nim na­stęp­ne­go dnia uda się na roz­mo­wę do ban­ku. Na tę myśl już za­czy­na­ła bo­leć ją gło­wa, bo z ca­łe­go ser­ca nie­na­wi­dzi­ła tych spo­tkań. Te­raz jed­nak to był jej naj­mniej­szy pro­blem…


  Oj­ciec odło­żył prze­glą­da­ną ga­ze­tę i uśmiech­nął się współ­czu­ją­co, za­nim znik­nął w prze­stron­nej kuch­ni. Nie mógł jej w ni­czym po­móc; roz­stał się z Lily już ćwierć wie­ku temu.


  Tina sły­sza­ła do­cho­dzą­ce z kuch­ni dźwię­ki, a mat­ka wciąż jesz­cze wy­le­wa­ła z sie­bie po­to­ki skarg.


  – Nie ro­zu­miem – zdą­ży­ła wtrą­cić, kie­dy Lily prze­rwa­ła dla na­bra­nia tchu. – Dla­cze­go Luca miał­by ode­brać ci dom, sko­ro jest bra­tan­kiem Edu­ar­da? Tyl­ko mów po an­giel­sku, bo mój fran­cu­ski już moc­no za­rdze­wiał.


  – Po­win­naś spę­dzać wię­cej cza­su na kon­ty­nen­cie – po­uczy­ła ją mat­ka – za­miast za­grze­by­wać się na tym au­stra­lij­skim od­lu­dziu.


  – Ju­nee trud­no na­zwać od­lu­dziem – za­uwa­ży­ła Tina ma­chi­nal­nie.


  Śred­niej wiel­ko­ści mia­stecz­ko No­wej Po­łu­dnio­wej Wa­lii le­ża­ło tyl­ko nie­ca­łe dwie go­dzi­ny dro­gi od Can­ber­ry.


  – To bar­dzo cy­wi­li­zo­wa­ne miej­sce – do­da­ła jesz­cze. – Może na­wet do­cze­ka­my się no­wej krę­giel­ni.


  W słu­chaw­ce za­pa­dła ci­sza i Tina wy­obra­zi­ła so­bie ścią­gnię­te dez­apro­ba­tą war­gi mat­ki. Jej zda­niem mia­sto nie mo­gło ucho­dzić za cy­wi­li­zo­wa­ne, je­że­li nie mie­ści­ło co naj­mniej tu­zi­na gma­chów ope­ro­wych, naj­chęt­niej przy­naj­mniej stu­let­nich.


  – Wy­ja­śnij mi, o co wła­ści­wie cho­dzi. Cze­go chce od cie­bie Luca? Prze­cież Edu­ar­do zo­sta­wił pa­laz­zo to­bie, praw­da?


  Lily nie­spo­dzie­wa­nie umil­kła. Tina usły­sza­ła ty­ka­nie ze­ga­ra na ko­min­ku, a po­tem dwu­krot­ne stuk­nię­cie drzwi wej­ścio­wych. Naj­pew­niej oj­ciec wy­szedł, nie­chęt­ny słu­cha­niu o naj­now­szych kło­po­tach by­łej żony.


  – Cóż… – Usły­sza­ła w słu­chaw­ce. – Mu­sia­łam po­ży­czyć od nie­go pew­ną kwo­tę.


  – Co ta­kie­go?


  Tina przy­mknę­ła oczy. Za­cią­gnię­cie po­życz­ki u Luki Bar­ba­ri­ga to była osta­tecz­ność. Dla­cze­go ze wszyst­kich moż­li­wych osób jej mat­ka mu­sia­ła wy­brać aku­rat jego?


  – Nie mia­łam wy­bo­ru – wy­ja­śni­ła Lily. – By­łam w pil­nej po­trze­bie i są­dzi­łam, że jest mi wi­nien po­moc ze wzglę­du na po­kre­wień­stwo. Zresz­tą sam mi to obie­cał.


  Nie ma co, do­sko­na­le jej po­mógł. A przy oka­zji umie­jęt­nie wy­ko­rzy­stał.


  – Na co ci były te pie­nią­dze?


  – Na ży­cie, oczy­wi­ście. Wiesz, że Edu­ar­do zo­sta­wił mnie z ni­czym.


  – A więc po­ży­czy­łaś pie­nią­dze od Luki i on te­raz chce ich zwro­tu.


  – Je­że­li nie spła­cę dłu­gu, od­bie­rze mi pa­laz­zo.


  – O jaką kwo­tę cho­dzi? – Tina czu­ła, że za­czy­na bo­leć ją gło­wa.


  Kil­ku­set­let­nia bu­dow­la, za­miesz­ka­ła przez Lily, wpraw­dzie nie le­ża­ła nad sa­mym Ca­nal Gran­de, ale i tak była war­ta mi­lio­ny.


  – Ile?


  – No wiesz! Wy­tłu­macz mu po pro­stu, jak nie­roz­sąd­ne są jego żą­da­nia.


  Tina po­tar­ła skro­nie.


  – Dla­cze­go aku­rat ja? Masz wo­kół mnó­stwo osób, któ­re mogą ci po­móc.


  – Ale to ty się z nim przy­jaź­nisz!


  Tinę prze­szył lo­do­wa­ty dreszcz. W kuch­ni za­czął gwiz­dać czaj­nik, cien­ko i prze­ni­kli­wie, współ­gra­jąc z jej zszar­pa­ny­mi ner­wa­mi i bo­le­sny­mi wspo­mnie­nia­mi. To, co łą­czy­ło ją z Lucą, trud­no by­ło­by na­zwać przy­jaź­nią. Spo­tka­ła go do­tąd tyl­ko trzy razy. Naj­pierw w We­ne­cji na ślu­bie mat­ki, gdzie od­mó­wi­ła jego za­pro­sze­niu do spę­dze­nia z nim nocy.


  Do ko­lej­ne­go spo­tka­nia do­szło na sie­dem­dzie­sią­tych uro­dzi­nach Edu­ar­da, wy­staw­nej im­pre­zie, gdzie wła­ści­wie tyl­ko wy­mie­ni­li grzecz­no­ści. Ow­szem, czu­ła, że ją ob­ser­wu­je, jed­nak za­cho­wy­wał dy­stans i nie skła­dał po­now­nych pro­po­zy­cji.


  I w koń­cu spo­tka­li się na przy­ję­ciu w Klo­sters, gdzie świę­to­wa­ła uro­dzi­ny przy­ja­cie­la. Wy­pi­ła zbyt dużo szam­pa­na i kie­dy Luca na­gle wy­nu­rzył się z tłu­mu, za­czę­li roz­ma­wiać, a po­tem od­pro­wa­dził ją na bok i po­ca­ło­wał. Spę­dzi­li ze sobą jed­ną noc, za­koń­czo­ną wi­do­wi­sko­wą awan­tu­rą, a wspo­mnie­nie i nocy, i awan­tu­ry na za­wsze wry­ło jej się w pa­mięć. Z pew­no­ścią jed­nak ni­g­dy nie opo­wie o tym mat­ce…


  – Kto tak po­wie­dział?


  – On. Na­wet py­tał o cie­bie.


  – Kła­mał – po­wie­dzia­ła do wtó­ru gwiż­dżą­ce­mu czaj­ni­ko­wi. – Ni­g­dy nie by­li­śmy przy­ja­ciół­mi.


  – Cóż – po­wie­dzia­ła Lily. – Może to i lep­sze w tych oko­licz­no­ściach. Przy­naj­mniej nie masz nic do stra­ce­nia i mo­żesz się za mną ująć.


  Gwizd czaj­ni­ka od­bi­jał się echem w gło­wie Tiny.


  – Co niby mia­ła­bym zro­bić? Moja obec­ność na pew­no ci nie po­mo­że. Zresz­tą i tak nie mogę wy­je­chać. Za­czy­na­my strzy­żę i tata bar­dzo mnie tu po­trze­bu­je. Le­piej za­trud­nij praw­ni­ka.


  – Nie stać mnie na praw­ni­ka.


  Stuk­nę­ły ze­wnętrz­ne drzwi, oj­ciec za­klął ci­cho i gwizd czaj­ni­ka urwał się na­gle.


  Tina po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Nic ci na to nie po­ra­dzę. Sprze­daj któ­ryś z ży­ran­do­li.


  Kie­dy wi­dzia­ły się ostat­nio, Lily mia­ła ich tyle, że mo­gła­by za­peł­nić z tu­zin pa­ła­ców. Z pew­no­ścią mo­gła­by roz­stać się z jed­nym lub dwo­ma.


  – Sprze­dać moje szkła? Osza­la­łaś! Są nie do za­stą­pie­nia! Każ­dy z nich to skarb.


  – Cóż, to tyl­ko pro­po­zy­cja. A w tych oko­licz­no­ściach nie mam in­nej. Przy­kro mi, że masz pro­ble­my fi­nan­so­we, ale nie mogę ci po­móc. Poza tym je­stem po­trzeb­na w domu. Ju­tro przy­cho­dzą po­strzy­ga­cze.


  – Tino, mu­sisz tu przy­je­chać! Na­praw­dę!


  Tina odło­ży­ła słu­chaw­kę i przez chwi­lę sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo. Pul­so­wa­nie w skro­niach zmie­ni­ło się w tępy ból. Mat­ka praw­do­po­dob­nie tro­chę prze­sa­dza­ła – za­wsze po­tra­fi­ła roz­dmu­chać na­wet drob­ny kło­pot do nad­na­tu­ral­nych roz­mia­rów – ale je­że­li nie tym ra­zem? Niby jak mia­ła­by jej po­móc? Mało praw­do­po­dob­ne, by Luca Bar­ba­ri­go chciał jej wy­słu­chać.


  Dla­cze­go skła­mał, że są sta­ry­mi przy­ja­ciół­mi, sko­ro tak nie było?


  – Ro­zu­miem, że nie dzwo­ni­ła z ży­cze­nia­mi. – W drzwiach sta­nął oj­ciec z dwo­ma du­ży­mi kub­ka­mi kawy.


  Po­mi­mo roz­te­rek zdo­ła­ła zdo­być się na uśmiech.


  – Skąd wiesz?


  – Kawa? Czy wo­lisz coś moc­niej­sze­go?


  – Dzię­ki, tato – po­wie­dzia­ła, bio­rąc od nie­go ku­bek. – Niech bę­dzie kawa.


  On też upił łyk i wes­tchnął.


  – Co tam się znów sta­ło? Nie­bo spa­dło na gło­wę? Ka­na­ły po­wy­sy­cha­ły?


  – Coś w tym ro­dza­ju. Gro­zi jej utra­ta pa­laz­zo. Po­ży­czy­ła pie­nią­dze od bra­tan­ka Edu­ar­da i nie ma jak od­dać. Chce, że­bym z nim po­ga­da­ła i wy­ne­go­cjo­wa­ła ko­rzyst­niej­sze wa­run­ki.


  – I co ty na to?


  W od­po­wie­dzi tyl­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Po­ra­dzi­łam jej za­trud­nić praw­ni­ka.


  Oj­ciec kiw­nął gło­wą i wpa­try­wał się w swo­ją kawę, więc Tina zwró­ci­ła my­śli ku cze­ka­ją­cym obo­wiąz­kom. Sta­ła już przy zle­wie, kie­dy do­bie­gło ją py­ta­nie.


  – To kie­dy je­dziesz?


  – Wca­le – od­par­ła. – Nie mam za­mia­ru…


  Wpraw­dzie obie­ca­ła mat­ce, że się za­sta­no­wi, ale nie mia­ła naj­mniej­sze­go za­mia­ru je­chać. Przy­rze­kła so­bie już ni­g­dy wię­cej nie spo­tkać się z Lucą i za­mie­rza­ła przy­rze­cze­nia do­trzy­mać. Samo wspo­mnie­nie ceny, jaką za­pła­ci­ła ostat­nim ra­zem, było wy­star­cza­ją­co bo­le­sne.


  – Nie zo­sta­wię cię sa­me­go z tym wszyst­kim…


  – Dam so­bie radę.


  – Jak? Ju­tro przy­cho­dzą po­strzy­ga­cze. Kto bę­dzie go­to­wał dla dwu­na­stu fa­ce­tów? Chy­ba nie ty?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi i uśmiech­nął się lek­ko.


  – Wy­bio­rę się do mia­sta i znaj­dę ko­goś. Po­dob­no De­idre Tur­ner robi nie­złą pie­czeń. I może ze­chce po­chwa­lić się swo­imi ba­becz­ka­mi dy­nio­wy­mi przed szer­szym au­dy­to­rium. – Uśmiech znik­nął z jego oczu i po­pa­trzył na Tinę z po­wa­gą. – Je­stem już du­żym chłop­cem. Dam so­bie radę.


  Nor­mal­nie Tina ucie­szy­ła­by się, że oj­ciec wspo­mi­na o in­nej ko­bie­cie – od lat usi­ło­wa­ła go prze­ko­nać do po­wtór­ne­go ożen­ku – ale te­raz mia­ła w gło­wie zu­peł­nie co in­ne­go. Po pierw­sze po­wo­dy, dla któ­rych nie mo­gła je­chać.


  – Nie po­win­nam cię zo­sta­wiać z tym wszyst­kim sa­me­go. I po co wy­da­wać na sa­mo­lot albo pła­cić ko­muś za go­to­wa­nie? Już i tak mamy mało pie­nię­dzy. I wiesz, jaka jest Lily. Po­tra­fi zro­bić dra­mat z byle głup­stwa. Za­ło­żę się, że tak jest i tym ra­zem.


  Oj­ciec po­ki­wał gło­wą, więc po­czu­ła się po­krze­pio­na. Na pew­no do­sko­na­le ją ro­zu­miał, w koń­cu był kie­dyś mę­żem Lily. Po­krze­pie­nie prze­ro­dzi­ło się w ulgę, któ­ra trwa­ła, do­pó­ki oj­ciec nie otwo­rzył ust.


  – Tino – po­wie­dział, po­cie­ra­jąc przy­ciem­nio­ną za­ro­stem szczę­kę. – Od jak daw­na nie wi­dzia­łaś mat­ki? Dwa, może trzy lata… a te­raz ona cię po­trze­bu­je, nie­waż­ne z ja­kie­go po­wo­du. Może jed­nak po­win­naś po­je­chać?


  – Prze­cież wła­śnie ci wy­ja­śni­łam…


  – Tyl­ko pró­bo­wa­łaś zna­leźć wy­mów­kę.


  Może i tak, ale oj­ciec nie po­wi­nien na­ma­wiać jej do wy­jaz­du. Nie mo­gła jed­nak opo­wie­dzieć mu o tym, co tak dłu­go trzy­ma­ła w se­kre­cie. We wsty­dli­wym se­kre­cie. Jak mo­gła­by się przy­znać do nie­wy­ba­czal­ne­go bra­ku od­po­wie­dzial­no­ści?


  A sko­ro nie mo­gła się bro­nić, je­dy­ną opcją był atak.


  – Nie mogę uwie­rzyć, że chcesz mnie wy­słać na dru­gi ko­niec świa­ta, żeby po­móc Lily. Ona ni­g­dy nie zro­bi­ła ni­cze­go, żeby po­móc to­bie.


  Ob­jął ją i wes­tchnął ci­cho.


  – Nie cho­dzi o mnie, ale Lily jest two­ją mat­ką, a sto­sun­ki mię­dzy nami nie mają na to wpły­wu. A te­raz po­wiedz mi, o co cho­dzi z tą nową krę­giel­nią. Nic na ten te­mat nie sły­sza­łem.


  – Ja też nie – wy­zna­ła z re­zy­gna­cją.


  – Le­piej się do tego nie przy­zna­waj­my – za­pro­po­no­wał ze śmie­chem.


  – Ale ja tam nie po­ja­dę.


  – Po­je­dziesz. Ju­tro spraw­dzi­my po­łą­cze­nia. – Przy­tu­lił ją i po­ca­ło­wał w ja­sne wło­sy. – Do­bra­noc, ko­cha­nie.


  Zmy­wa­jąc, wspo­mnia­ła jego sło­wa i po­czu­ła ukłu­cie po­czu­cia winy. Rze­czy­wi­ście, już daw­no nie wi­dzia­ła mat­ki. Tu oj­ciec z pew­no­ścią miał ra­cję. I cho­ciaż ni­g­dy nie nada­wa­ły na tych sa­mych fa­lach, nie mo­gła się tak po pro­stu od niej od­wró­cić.


  I nie po­win­na też ucie­kać przed Lucą Bar­ba­ri­go.


  Bo do tej pory ucie­ka­ła. Prze­je­cha­ła pół świa­ta, by za­po­mnieć o naj­więk­szym błę­dzie swo­je­go ży­cia. Nie­ste­ty, od pew­nych błę­dów nie moż­na uciec, bo ich skut­ki po­dą­ża­ją za czło­wie­kiem i ob­ja­wia­ją się w naj­mniej spo­dzie­wa­nej chwi­li, a nie­któ­re bolą jesz­cze dłu­go po sa­mym wy­da­rze­niu.


  Zni­ka­ją­ca w od­pły­wie pia­na two­rzy­ła wzór przy­po­mi­na­ją­cy de­li­kat­ne kute ozdo­by na ma­łym grob­ku na cmen­ta­rzu w od­le­głym Syd­ney.


  Kil­ka łez kap­nę­ło do zle­wu, ale Tina star­ła wil­goć z po­licz­ków, nie chcąc się nad sobą roz­czu­lać. Dla­cze­go mia­ła­by się oba­wiać po­now­ne­go spo­tka­nia z Lucą? Nic dla niej nie zna­czył, to była tyl­ko przy­go­da, któ­ra skoń­czy­ła się w spo­sób naj­gor­szy z moż­li­wych. A je­że­li Luca gro­ził jej mat­ce, to może wła­śnie ona po­win­na z nim po­roz­ma­wiać. Nie byli przy­ja­ciół­mi, ale też nie gro­zi­ło jej, że znów ule­gnie jego uro­ko­wi.


  Aż tak głu­pia nie była.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  A jed­nak Va­len­ti­na przy­je­dzie.


  Luca Bar­ba­ri­go do­piął swe­go i mógł być z sie­bie za­do­wo­lo­ny.


  Stał na ta­ra­sie z wi­do­kiem na Ca­na­le Gran­de, pod­eks­cy­to­wa­ny tą my­ślą i uśmie­chał się zło­wro­go.


  Jak­że for­tun­nie się zło­ży­ło, że roz­rzut­na mat­ka Tiny nie­ustan­nie po­trze­bo­wa­ła go­tów­ki. I nie za­wra­ca­ła so­bie gło­wy czy­ta­niem wa­run­ków po­życz­ki. W do­dat­ku na­iw­nie są­dzi­ła, że mał­żeń­stwo z jego wu­jem za­gwa­ran­tu­je jej spe­cjal­ne trak­to­wa­nie.


  Aku­rat.


  A te­raz pę­tla, któ­rą za­ło­ży­ła so­bie na szy­ję była już tak cia­sna, że Lily zna­la­zła się o krok od utra­ty swo­je­go cen­ne­go pa­laz­zo.


  Nie­da­le­ko prze­mknę­ła smu­kła, lśnią­ca bie­lą tak­sów­ka wod­na z kie­row­cą w bia­łej ko­szu­li i znik­nę­ła w jed­nym z bocz­nych ka­na­łów. Luca pa­trzył na roz­cho­dzą­ce się fale, a po­tem prze­niósł wzrok na noc­ne nie­bo, wy­obra­ża­jąc so­bie Tinę w sa­mo­lo­cie. Przy­pusz­czał, że nie śpi, prze­ję­ta cze­ka­ją­cym ich spo­tka­niem.


  On sam wprost de­lek­to­wał się ocze­ki­wa­niem. Od za­wsze opie­rał swo­je po­wo­dze­nie na dba­ło­ści o szcze­gó­ły i nie po­zo­sta­wia­niu ni­cze­go przy­pad­ko­wi.


  Te­raz wszyst­kie wa­run­ki zo­sta­ły speł­nio­ne i na­de­szła pora żniw.


  Pa­laz­zo na­le­żał nie­gdyś do jego wuja i naj­wyż­szy czas, by wró­cił do ro­dzi­ny. A przy oka­zji on do­sta­nie jesz­cze coś, cze­go po­żą­dał. Cór­kę Lily.


  Kie­dyś ośmie­li­ła się go spo­licz­ko­wać i po­rzu­cić, ale on ni­g­dy o niej nie za­po­mniał. I cze­kał na oka­zję. A kie­dy za­dzwo­ni­ła do nie­go jej mat­ka z proś­bą o po­moc w ta­ra­pa­tach fi­nan­so­wych, na­tych­miast po­my­ślał o Va­len­ti­nie. Oto do­stał od losu szan­sę na wy­rów­na­nie ra­chun­ków. I to z obie­ma ko­bie­ta­mi za jed­nym za­ma­chem. Te­raz po­zo­sta­wa­ło tyl­ko ukuć mi­ster­ny plan ze­msty.
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